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W IADO M O ŚCI K RAJO W E.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  s k u tk u  p r z e d s ta w ie n ia  JO. 

X ięc ia  N a m ie s tn ik a  K ró le s tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  d o ­
zw o lić  r a c z y ł  p r z e b y w a ją c e m u  w  P a r y ż u  w y -  
c h o d c y  P o l s k ie m u  I g n a c e m u  K ie rn ę zy ń sk ie m u , 
p o w ró c ić  d o  K r ó l e s t w a  P o lsk ie g o ,  n a  z a s a d a c h  
N a j w y ż s z e g o  U k a z u  z d .  15 (27) m a ja  1856  r .

—  W  sl>utku reskryptu  Kointnissji Rz. S.. W. i D. 
z d. 2.1 marca (2 kwietnia) r. b. podaje się <lo po- 
wązecbnij wiadomości, źe kierunek traktów wołowych 
dq miejsc, w których bydło stepowe dwudniowej kw a­
rantanny na rzeź użyte by<p może, je s t  następujący: 1) 
z W łodaw y do Warszawy: przez W yryki, Lubień, 
Lipówkę, Zamołodycze, Maścjska, Uchnin, Dębową 
Kjodę, Parczew, Fijałki, Okalew, Suchowolę, Niewę- 
głosz, Radzyń, Białę, Felixóvykę, Stok, Kłębów, G o­
łąbki, Łuków, (tu się odbywa rewizja bydła  rogatego), 
przez Łapiguz, Dąbie, Zdziary, Różę, Seroczyn, Lato­
wicze, Siennicę, (tu się odbywa druga rewizja bydła) 
dąlej przez W aw er do W arszaw y;— 2) z W łodawy do 
Si.eijlec; ja k  wyżej do Łukowa, dalej przez Gołaszyn, 
Biąrdy, Wisznjew, Mościbrody, Białkę do Siedlec; - 
3) z W łodawy do Lublina: prźeż Śuchowę, Kołacze, 
Wytyczno, Urszulin, Kozobaty, Garbatówkę. Nadry- 
bię, Pubaczew, Łęczno, Wygodę, Łuszczów, F'urkę, 
Długie do Lublina;— i)  z Luszkowa do Warszawy: 
przez Horodło, Stepankowice, Teratyn, Jarosławice, 
Wyjsławicę, Sielce, Ilełm, Sawin, Łowczę, Hańsk, Ko­
łacze, Bruss, W ołowską Wolę, Sosnowice, Turnę, P a r ­
czew, dalej zaś traktem wołowym prowadzącym z W ło ­
dawy do Warszawy;-—5) z Luszkowa do Zamościa: 
jak  wyżej d°  Wojsławic, dalej przez Tuczępy, koło 
tn. Grabowca, przez Zuków, Horyszów, Cześmki, Jaro- 
łławice do Zamościa;— 6) z Luszkowa do Lublina: jak 
wyżęj do Wojsławic, dalej przez Kukawkę, Buńczę, 
Kraśniczyn, Surków, Krasnystaw, Łupiennik ruski, 
Olcśniki, Trawniki, Siestrzyłóvr, Łysołaje, Mełgiew do 
Lupjina;— 7) z Lublina do Nowej Alexandrji: przez 
G^rppw, Markuszów, Kurów, Końskowolę do Nowej 
Alexandrji;— 8) z Lublina do twierdzy Iwangoród: jak  
wy żęj do No węj Alexandrji dalej przez Gołąb do twier­
dzy Iwangorod;— 9) z Lublina do Radomia i Kielc: jak  
wyżyj do Nowej Alexandrji, dalej przez Załazy, Z w o ­
leń, Jeżów, Klonów, Grzmucin do Radomia, : ztąd 
szosą pr^ez Szydłowiec, Suchedniów do Kielc, —10) 
  JM.

z W arszaw y do twierdzy Nowogeorgiewskiej: przez 
Jabłonne, Rajszewo, Nowy dwórdoNowogeorgiewska; 
I I )  z W arszawy do Płocka: ja k  wyżej do Nowego 
dworu, dalej przez Zakroczym, Trąbki,  Złotopohęe, 
Kamienicę, Noskowo, Strzen.bowo, Srebrnę, Żukowo,. 
Źukówkę, Nacpolsk, Osiek, Buchowo, Rogowo-du- 
chowme, Turowo, W ołową Wólkę, Bodzanowo, Rogo- 
zinek, S traszewko do P ło ck a ;— 12) z W arszawy do 
Skierniewic, Łowicza, Piotrkowa i Częstochowy koleją 
żelazną;— 13) z W arszawy do Łodzi i Zgierza: koleją 
żelazną do Rokicin, dalej przez Karpiny, Bukowice, 
Andrespol, W idzew do Łodzi, a ztąd przez wieś Rado- 
gosz.cz do Zgierza;— 14) z Ciechanowca do W arszawy: 
p r /zęz  Nur, Przewóz, Rossów, Stoczek, Jadów, S u le ­
jów , Kury, Miąse, Tułę, Kobylak ' i Ząbki do W a r ­
szawy.

H orrespendeneja K roniki.
S ta r y  K o n s ta n ty n ó w  d n ia  2 6  M aja  1 S 5 8  ro/cu. 

( D o k o ń c z e n i e ) .
Byli n a w e t  i ta c y ,  k tó r z y  w  dzieii o p a t r z y w s z y ,  

w  n o c y  bez  p ie n ię d z y  i t a r g u  k u p o w a l i ,  a czem u 
d o z ó r  w łaścic iel i  i straż’ m ie jsk a  n ie inog ły  p rz e ­
sz k o d z ić  (2). B y ł  t e a t r  p o d  firm ą p. M a jew sk ie g o ,  
a le  o p r ó c z  s a m e g o  e n t r e p r e n e r a  i j e g o  zony ,  nie

(2) Chciawszy zapobiedz nadużyciom przywłaszcza­
nia tak częstego Cudzej własności, wypadałoby pou- 
stanawiać komitety konne. Każden powiat powinien 
mieć odrębny i mieć swoje kancellarje, na utrzymanie 
k tórych wystarczyłoby po kilkanaście kopiejek od 
sztuki, z assekuraeją na wypadek skradzenia. Z a ję­
ciem tychże kancellarjibyłoby utrzymywanie porządku 
w spisywaniu i Opisywaniu koni, i wydawanie cedułek 
czy świadectw z wyrażeniem lat, maści i wzrostu. 
Żaden koń nie powinien być kupiony bez podobnego 
świadectwa, które przechodząc do rąk  kupującego, 
by łoby  udowodnieniem własności, a tłomaćzenie nie 
mienia takiego, miejsca przed kupującym mieć nie po ­
winno. Najłatwiej uczynić’ ogólny spis koni a że konie, 
mniej ulegają kradzieży, od koni zatem pewnego wie­
ku, to je s t  od czasu ich używania opła tę  nałożyć by 
wypadało. Zaprowadzenie podobnego porządku, mniej 
kradzieży i oszukaństwa by spowodowało; każdy  z k u ­
pujących wiedziałby lata nieppdrobione i miał w ła­
sności pewność.

wyśm ienicie grano. B y ły  naw et sztuki chemiczne 
p! Rudolfa Mecke ale i te się nie bardzo dobrze, 
udawały. Słowem , cały jarmark chociaż’ liczny, 
nie dla w szystkich  jednak był dość pom yślny. 
Żadnej zabawy, żadnej gry, oprócz muzyki L aty- 
czow skiej,i gdzie niegdzie wieczorami kopiejkow y  
preferans i trzy groszow y gierełasz w y stęp ow ały  
na stolikach nie obitych naw et suknem. Praw da  
z’e skromnie? Co do uprzyw ilejow anych gier h a-  
zardow nycli, bez których jak  wiadom o rzadko 
kiedy jarmark może się obejść, pp. entreprę- 
nerow ie jak sądzić mogłem, albo bardzo mało? 
albo w ćale nie mieli zajęcia, bo o każdej porze, 
tak z rana jak po obiedzie, je ś li nie w  traktjerhi 
to  na u licy  można ich było zdybyw ać zbierają­
cych  amatorów. Jeden z nich naw et utrzym ywał 
jak  słyszałem , że finanse muszą być ha bardzo 
złym stopniu i kredyt pow szechnie zachwiany, 
poniew aż dotąd żadnego intereśsu skleić n iem o ­
żna. I co to dalej będzie, powiadał, proszę pana? 
Dawniej jeżeli gdzie jarmark, to człowiek się przy­
najmniej przyzwoicie zabawił, złota u każdego po- 
dostatkiem, w szędzie grali, a dziś w szystko  się 
pokurczyło, zaledwie u kogo sto rublów kę uj­
rzysz. Zle, oh źle! przysięgam  Bogu! jeśli się da­
lej nic nie zrobi, to nie będzie o czein do domu 
p ow rócić .—A z czemżeś pan przyjechał robić 
interessa? ktoś zapytał.— Znalazłoby się kochany  
panie, żydzi usłużni a człow iek ma kredyt.— P an  
może chciałbyś wstąpić do mnie? proszę pana—  
bardzo proszę; mam już kilku, zabawim y się  
uczciwie.

Czy miał słuszność ten jegom ość utyskiw ać  
na brak złota, nie wiem; a że pece stają się rzad­
kością numizmatyczną to pewno; kto ich potrze­
buje płacić musi po rs. 5 kop. 50 za sztukę. S re­
bro jed yn ie  tylko na zdawkową monetę je s t  użyte. 
Ceny na zboża nieco się podniosły. Pszenica za­
pew ne dla tego, że w O dessie słychać je st  od- 
chód, doszła do rs. 2 a była złotych 11, żyto  
prawie w  tej samej cenie od zip. 7 dó zł. 7 gr. 17, 
Jarzyny, nie wiadom o czy dla tego że pod zasiew , 
czy m oże iż ciągłe zimna i wiatry mroźne kazały  
w ątpić o przyszłym  urodzaju, płacą się: jęczm ień

Przegląd Tygodniowy.
Marzenia W arszaw ian— Posąp p. Sosnowskiego.— JJro- 
czyslośŁ kościelna. —  Wspomnienia pośmiertne. —• Nowy 
p rzyrząd  elektryczny. —  Dramat miłosny na wyścigach.—  
Nowości teatralne. —4 Mieszkania letnie. —  Jakie napoje , 

to locie najwłaściwsze do ubycia.

ę)zy wiecie jakiem  teraz w W arszaw ie k a ­
żdy uczciwy aspokpjny nasumiemiu człowiek 
*4j|awik jBieijjfiiv.cn i em? ‘ ’ ,. , j .

Oto żeby posiadać piękny dom  ocieniony 
pomarańczowemi i figowemi drzewami. Żeby 
w tym domu był wielki salon obłożony mar- 
rąurpm, ą (w środku tego sąjpnu^ cysterną zi- 

.z<h'ojo\vej, woniejącćj w o d y , zktórćj fon­
tanna w yskakuje w górę, rozpryskując się na 
tyąiącznę. krpplę ochładzające pow ie trze .—- 
A \Y£zędzię mu ją  być ąfządzoąe wentylatory 
i.ftffuęznę przeciągi p o ^ ie trzą  spraw iające 
wietriŁyk tniły. Sąinżę ów człowiek, przybra­
ny, w( najlżejszy strój z fularu indyjskiego, 
walpząęyApnjęczyną, miękkością icienkością 
tkanki, niechaj .epbie lezy n a  miękka wysła- 
nśj sofie, pokrytćj skórą hiszpańską, k tóra 
n a jd łu ić j chłód utrzymuje w sobie, niechaj

t^ęzprzestannie spożywa sorbety mrożone, 
wszelkiego rodzaju lody i owoce chłodzące, 
i niechaj kilkanaście cudnych niewolnic n a ­
chylonych nad nim chłodzą go bez przestan­
ku więlkięmi wachlarzami z piór najrzadszych 
ptaków, które za kazderti poruszeniem miły 
chrzęst W powietrzu, sprawiają, A przytem 
niech tam będzie trochę muzyki bo to uspo­
sobią do marzeń, byleby nie za wiele bo. to 
znów usposabia do snu, a na taki.upał, wsze­
lakie stworzenie ludzkie i tak jest ociężałe i 
do snu zbyt skłonne.

Jest bo muzyka i muzyka powiecie mi, za­
leży od tego kto i co gra, i nie zaprzeczę wam 
bo będziecie mieli najzupełniejszą słuszność. 

, Sztuka na której skrzydłach modlitwa najła- 
cnićj .do Boga się unosi, powinna zawsze pe­
wną stronę świętą i uroczystą zachowywać 
dla nas. A jaki mistrz tacy słuchacze, mówi 
stara xiążką. Ot w tym jeszcze tygodniu Apol- 
linary Kątski będzie gra ł podczas solennego 
nabożeństwa w kościele XX. Karmelitów, a 
Prejer będzie mu towarzyszył na organach. 
Kwesta podczas tego nabożeństwa urządzona 
ma by.ć kamieniem węgielnym na  zbudowanie 
w tymże kościele nowćj kaplicy, do którćj prze­

śliczny posąg z marmuru kararyjskięgo z wy­
obrażeniem Jezusa Chrystusa wielkości natu­
ralnej, przesłał w darze kościołowi pan So­
snowski, k tóry  w zawodzie rzeźbiarskim po­
trafił już sobie u nas zyskać zasłużony roz­
głos. Zbawiciel wyobrażony jest tu w posta­
wie leżącej, ciało do połowy pokryte draper- 
ją , miękko i pięknie sfałdowaną, głowa spo-. 
czywa na wzniesieniu takoż draperją okry- 
tem. Śliczna to robota, d o b r z e  pomyślana w u- 
kładzie, dokładna w szczegółach, a urocza, 
wielką religijną myślą wcałem  odlaną dziele. 
Bóg człowiek leży nieruchomie, widać ze ży­
cie ubiegło, nie umarłe to jednak ciało, duch 
wstąpi w nie jeszcze i odżywi je na nowo. 
A  w twarzy spokój i B ps ,kość, twarz ta o prze­
cudnych Chrystusową dobrocią frniłością ry ­
sach, błogosławi światu i w tćj śmierci obie­
cuje nowe życie, odrodzenie nowe. Piękny to 
ziaiste utwór, przęmaga w. nim niemiecka szko­
ła ,  alęż to nie wada. Pan Sosnowski tem dzie­
łem, stąnął już blisko tej granicy którą pier­
wszorzędni artyści od zwykłych oddzielają 
się talentów. Widocznie z natchnieniem i za­
miłowaniem w ykonywał on ten utwór, a  po­
wodzenie uwieńczyło poczciwe zamiary i do­
brze podjętą pracę.



od rs. 1 do rs. 1 kop. 5, owies od złp. 3 gr. 10 
do zl. 4, a był złp. 2 gr. 10, hreczka rs. 1, rzepak 
złp. 18 do 20, i tym podobnie.

A co? pytał jeden  szlachcic drugiego gdy 
się na jarmarku zeszli; sprzedaliście Onufry wa­
sz? chudobkę?

— Ta z’e sprzedałem!
— I j a k  z’e?
— At^ pożal się Boże! zmarnowało się. Czło­

wiek gdyby dawniej takie bydełko ludziom po­
kazał, to by nabrał karbowańców pełną połę; a 
dziś— ot, patrzcie kumie czem zapłacili, papier­
kiem, na którym człowiek ani się rozumie, i daj 
Boże aby jeszcze nie był fabrykowany, a nim to 
się go rozmienia! Czy wy Kumie nie znacie się 
n a  tem?

. “  T a  że to i j a  gdzieś tu  mam podobnego, 
k tó ry  noszę przy sobie z bojaźui aby to się gdzie 
w  domu nie zadziało. W ydobył z zapazuehy s ta ­
rannie owinioną piędziesięcio-rublówkę i tę po ­
ro  wnywając z pierwszą, zaczęli do słońca oba roz­
patryw ać. Trwało to minut kilka, aż ktoś z prze­
chodzących powiedział że są fałszywe. A co! nie 
mówiłem! zawołał pierwszy szlachcic cały ble­
dniejąc. Panowie to się na tem rozumieją, to ich 
s ą  pieniądze, kiedy my głupia szlachta, nigdy nie 
wiemy co nam dają! I  zaczęli tein lepiej rozpa­
tryw ać i narzekać.

Stojąc z boku i przypatru jąc się wszystkiemu, 
żal mi się ich zrobiło i chciałem biedaków pocie­
szyć; przystąpiłem więc i prosiłem o pokazanie 
mi pieniędzy; gdym ich upewnił że są prawdziwe 
i że się nie mają czego lękać, zdawali się pow ąt­
piewać; chcieli nawet iść do kaznaczeja którego 
tam gdzieś widzieli kupującego konie. T o  nie po­
trzebnie, bo wam je  przemienię, jeżeli mi nie 
wierzycie, powiedziałem.—A czy na ruble? za­
pytali.

— Nie, moi ojcowie— rubli z sobą nie mam, 
ale na złoto; wszak wy się na tem rozumiecie?

—  Dziękujemy wielmożnemu panu; ta że i to 
dobre pieniądze, Boże nie karz!

Nie chciałem się wdawać w dłuższą gawędę, i 
po  wymienieniu odszedłem (3).

(3) P o m iędzy  tys iącem  wsi ro z rzu con ych  po  części 
k r a ju  P o do lem  i W ołyniem  nazwanej,  są gdzie niegdzie 
tak ie  z k tó rych  m ieszkańcy  m ów ią  po po lsku ; d ruga  
zaś  część onych, a ta  n ierów nie  liczniejsza, w ysław ia  
się po  ch ło p sk u  czyli m ało -rossy jsku ,  i z w ielką t r u ­
dnością naw et narzecze  p ie rw szych  rozumie.

P ie rw s i  są  w idać  p o chodzen ia  czysto m azow ieck ie­
go, dla  czego też ich mazurami nazywają: lecz ta nazw a 
ich p ierw ias tk ow ośc i  nie ma dosta tecznego  pew nika , 
a  przynajmniej niczem p rzez  żadnego z h is to ry kó w  
n ieuzasadn iona ,  poniew aż cząs tka  tej ludności z n a jd u ­
ją c e j  się w p row inc jach  odcię tych  L itw ą  od M azow sza ,  
a  k tó ra  dawniej musiała b y ć  n ierównie liczniejszą, nie 
zw róc iła  d o tąd  na siebie dosta tecznej p iszących  uwagi, 
a b ęd ąc  p rzez  w iększość  poko len ia  m a ło -ru sk iego  
zalaną, p rzesz ło ść  ma n ie o d k ry tą  i ta  m oże z czasem 
być zupełn ie  za ta rtą .  D om yślać  się j e d n a k  po trzeba ,  
iż  ta  część tak  nazw anych  m azurów ,  w y w ó d  swój brać  
m usi jeś li  nie  o d  czasów  konfederacji ,  to  od  epoki

WIADOMOŚCI ZAGMMdZNK
rF  v  Ł  e  f f  r  a  m  i j

T u r y  n 4 C z e r w C a. Senat królestwa na 
dzisiejszem posiedzeniu przyjął prawo tyczące się 
spisków, głoszenia otwarcie morderstwa politycz­
nego i reformy sądu przysięgłych.

Praw o to zatwierdzone zostało większością 55 
głosów przeciw 50.

Redaktor odpowiedzialny (gerant) dziennika 
genueńskiego Italia del Popolo, został areszto­
wanym.

Arcy-xiąże Perdynand Maxymiljan. jeueralny 
gubernator królestwa lombardzko - weneckiego, 
wyjechał z Weuecji do Trvestu . (Indep . Delge.) 

A N G Ł J A.
Londyn 4 Czerwca. Na świetnej uczcie danej 

wczoraj wieczorem w klubie wschodnim, na cześć 
jenerała majora sir Archdale Wilson, wzniesiono 
kolejno toasty królowej, rodziny królewskiej, j e ­
nerała Wilson, lorda Canning, armji indyjskiej 
i t. p .

Zwycięzca Delhi odpowiadając na toast wznie­
siony dla niego przez prezydującego na uczcie, 
jenerała  majora sir Robert Vivian, oświadczył, że 
niezmiernie zdumiony je s t  z dowodów przyehyl-

w ojen i wolnego za panow ania  A ugustów  m ie szk ań ­
ców przes ied lan ia  się; poniew aż najwięcej ja k  wnosić 
można, p o d o b n y c h  zasiedleń spos trzegać  się daje  p rzy  
m iasteczkach jak iem i są: na P o d o lu  Bar,  M iędzybórz ,  
P ro sk iró w ,  G ro dek ,  Kamieniec; na W o ły n iu  Lubar ,  
Z as ław , Krzemieniec, Ł uck  i t. p. P o  innych  zaś mia­
s teczkach  mniej więcej ty lko  mieszkańce  p rzys ió łkó w  
używ ają  narzecza  mazowieckiego, lecz to tak j e s t  z e ­
psu te ,  że zaledwie od  po w szechne j  m ow y ch łopsk ie j  
da się odróżnić. Ci mogą w y p row ad zać  począ tek  swego 
p ochodzen ia  od  mieszczan i szlachty  czynszowej tam 
osiadłej ,  są to naw et po większej części ch łop i liber- 
towani, j e d n i  za zasługi służenia p rzy  dw o rach ,  d ru dzy  
z p rzyczyny  dob reg o  ich by tu  i p łacący  ty lko  czynsz 
i dan iny  sw ym  właścicielom; a że mają częste s tosunki 
raz  ze sz lachtą  p rzy jeżd ża jącą  na ja rm ark i ,  to znow u 
z xiężmi sw y ch  parafji , dla  tego są  z m ow ą p o lską  
os łuchani i z ła tw ośc ią  się naw et wysławiają. Ale znam 
k ilka  w iosek  w okolicach Kamieńca podolsk iego  przez 
sam ą sz lach tę je d n o d w o rc ó w  zam ieszkałych, k tó rzy  tak  
są  sprościeli p rzez  s tyczność  ja k ą  mają zaw sze  z ok o -  
liczneini wsiami ch łopów , że zaledwie rozum ieją  po 
po lsku. J e d n o  ty lko  n ierobienie  pańszczyzny  i hunia, 
sym bol szlacheckiego ich pochodzen ia ,  a której oni 
nie przem ien ia ją ,  może ich od  nich odróżnić; zresztą, 
w szystko  to rob ią  co ch łop  polski; sieją, orzą, rąb ią  
s iek ierą ,  o d b y w a ją  stó jk i  i inne rz ąd o w e  i o b y w a te l ­
skie powinności,  a  trud n ią  się najwięcej furmankam i 
i dos taw am i o mil k ilkadzies ią t  tak  zboża  j a k  innych 
p ro d u k tó w . W p o ż y c i u  naw et dom ow em , rzad k o  k iedy  
m ożna zasłyszeć w yraz  m o w y  polskiej ,  bo mąż do żony 
nie inaczej mówi j a k  po  m ało -rusku ,  a żona do męża 
i do dzieci tem że sam em narzeczem  o dp ow iad a ,  m ie­
szając n iek iedy  w yrazy  p o p rzek ręcan e .  S adzi się je -  
nak  na w ysłow ien ia  gdy je j  p rzy jdz ie  m ów ić do dz ie ­
dzica albo do  ekonom a, k tó rego  ma zaw sze za swego 
zw ierzchnika  i za is to tę  w yższą  w ukształceniu . P r o ­
boszcz  lub w ik a ry  j e s t  u nich w yroczn ią  i nazyw ają  
go ojcem przew ie lebnym  a organistę  dobrodz ie jem . !

ności i wdzięczności jak iś otrzymał od sw ego kra­
ju , za usługi, jakie w yśw iadczył sprawie angielskiej 
w  Azji i dodał następujące wiadom ości o stanie 
spraw Indji.

Wojsko, którem miałem zaszczyt dowodzić 
przez cztery miesiące najprzykrzejsze i najuie- 
zdrowsze w roku, znosiło cięższą niedolę i przy­
krości niż jakiekolwiek wojsko w której bądź kam- 
panji i chociaż z każdym dniem liczba tych w a­
lecznych zmniejszała się przez nieustanne attaki 
które musieli odpierać i przez słabości które ich 
dziesiątkowały, nie przestawali oni do ostatka 
okazywać energję i zapal taki, że trudno mi było 
wstrzymywać ich do chwili, w której możua było 
spodziewać się powodzenia szturmu.

Jednym z rysów ich postępowania, który czuje 
raoitn obowiązkiem przedstawić panom i który da 
wam dowód ich heroiczności i szlachetności ch a­
rakteru, je s t  to, że wojsko chociaż upojone zwy- 
cięztwem i kiedy czułojeszcze wrzącą krew w swo­
ich żyłach, nie skrzywdziło ani jednej kobiety, a- 
ni jednego dziecięcia przy wkroczeniu do Delhi. 
I to chlubne świadectwo dać mogę nietylko żoł­
nierzom europejskim ale i krajowym, których mia­
łem pod niemi rozkazami.

Dzienniki i członkowie parlamentu widocznie 
źle zawiadomieni, utrzymy w'ali przeciwnie, głosząc,
T e n  ostatni jeże li  kościół j e s t  we wsi, moralnie wielki 
w p ływ  w yw iera , ma się rozum ieć jeś li  sarn j e s t  m o­
ralny: j e s t  nadzw yczaj przez  n ich  hon o ro w an y  i zawsze 
p rzed  niemi rej wodzi. Ż adne  w esele  ani u rodziny, nie 
m ogą się obe jść  bez  niego. On je s t  t łum aczem  słów 
xiędza , poniew aż co niedziela lub w ja k ie  św ię to  po 
nabożeństw ie , p rzy  kuflu  p iw a  lub bute lce  wódlsi, 
u siebie czy w karczm ie  za stołem, o p o w iad a  im co 
x iądz  p ro bo szcz  m ów ił na pokłócen ie  się P io t ra  z J a ­
centym, o zaręczynach  Jadw ig i z Marcinem, i czy nic 
nie ma p rzec iw ko  p o b ra n iu  się Józefa  z K aśką .  Czy 
się na k tórego z nich nie rozgniewał,  bo  w czasie k a ­
zania bard zo  k lą ł  i s tro fow ał;  nie ko n ten t  naw et zdaje 
się by ł  z tego, że kum  M ateusz  w drogę po jechał.  Na 
tym p o d o b n e  dictum  pan dob ro dz ie j  j e s t  zm uszony o d ­
pow iadać ,  je ś l i  cz łow iek  d o b ry ,  to  otwarcie  im’ w sz y ­
stko  t łomaczy, a je ś l i  zły, to na k o rzyść  w łasną  użyje 
m ed ja to rs tw a;  je d n e m u  za k u ry ,  drug iem u za mąkę, 
trzeciem u za w ó d k ę  p rzy rzek a  ug łaskać  p roboszcza ,  
k tó rego  w szakże  gniew bez  d a tk u  nie może być uśmie­
r z o n y ,  bo on sam narazi ł by  się naw et na  w ydalen ie  
z miejsca.

T a  k lassa  ludzi tak  zdem oralizow ana i sp rośc ia ła  
teraz, z k tó ry ch  za ledw ie  na s tu  je d e n  umie się p o m o ­
dlić na x iążce, by ła  p rz e d  la ty  k ilkudzies ięc iu  nie­
rów nie  ucyw ilizowańszą. —  T e ra z  je szcze  ró ż n o ro ­
d ność  je j ,  ta k  ch a rak te ry s tyczn ie  odb ija jąca  się mową, 
ub iorem  i zw yczajam i od  re sz ty  mieszkańców  ty c h  
prow incji j ą  oddziela ,  że dość  j e s t  spo jrzeć  albo 
zagadać do k tórego , a b y  mieć dos ta teczne  p rz e k o n a ­
nie, że to nie są  plem ienni W ynidzi czy W endy, od  k tó ­
rych  pow szechnie  R u ssów  to j e s t  ch ło pó w  polsk ich  
w yw odzą .  Musi to je d n a k  b yć  szczep  d aw nej  szlachty  
zagrodow ej,  k tó ra  o d  la t  wielu p rze ch o d zą c  p rzez  
różne ko le je  losu, b ę d ą c  w yw łaszczoną  z swego mie­
nia, musiała  zostać  sz lach tą  czynszow ą. N a najwięcej 
n ią  zasiedlone w ioski natrafiać m ożna w m ają tku  zięcia 
Sanguszki.  K . de Bel...r.

Od kilku dni rozmnożyły się kartki pogrze­
bow e po rogach ulic, śmierć w yrw ała z grona 
naszego kilku dobrze zasłużonych ludzi. Umarł 
M ałgocki, b. zastępca dyrektora orkiestry tea­
tralnej, autor wielu kompozycji] muzycznych 
niezaprzeczonym  talentem nacechowanych. 
W  tych dniach także opłakiwać nam przysz­
ło  stratę dwóch znanych i zasłużonych tutej­
szych doktorów m edycyny pp.Ossakowskiego i 
K iczorowskiego. Ten ostatni zdrów jeszcze zu­
pełnie znajdując się na pogrzebie kolegi, robił 
uw agę jednemu ze znajomych, że ponieważ 
śmierć zaczyna i doktorów nie oszczędzać, 
musi poprosić kolegę i przyjaciela swojego 
doktora Ch.... żeby go zauskultował, czy nie 
posi w sobie jakiego ukrytego defektu. Trze­
ba być zaw sze przygotowanym , m ów ił on, 
człow iek nie wie jakie licho m oże w sobie 
nosić, a choroba gw ałtow nie rozwinie się i 
nie czas już ratować się. Pow iedziane to by­
ło  półżartem p ó ł serjo, a jednak słow a te 
m iały nazajutrz okropne iniespodziane od ni­
kogo sprawdzenie uzyskać. Pan Kiczorowski 
um arł nagle, pomiędzy dwiema konsultacjami, 
zab iła  go podobno jakaś ukryta choroba ser­
cow a. i  oclobnego rodzaju chorobry rozmno- 
zy ły  się jakoś w tych czasach, a groźne one

zaw sze, pacjent bowiem do ostatniój chwili 
nie wie że jest słabym , a śmierć następuje 
z przerażającą szybkością, pozbawiając w szel­
kich sposobów ratunku. To nam przypomina, 
iż czytaliśmy w którymś dzienniku, iż w tych 
czasach odkryty został, i podobno przedsta­
wiony akademji paryzkićj do rozpoznania 
przyrząd magnetyczno-elektryczny, za pom o­
cą którego, z zadziwiającą łatw ością  daje się 
rozpoznać stan zdrowia ludzkiego, co miano­
wicie użytecznem jest w chorobach ukrytych, 
kiedy chory wszelkie oznaki zdrowia nosi na 
sobie. A zadziwiające mają być skutki tego 
przyrządu, za jego bowiem pomocą, można 
przepowiedzieć chorobę na kilka dni przed 
jej rzeczywistem  objawieniem eię i nieść za­
raz skutki zaradcze. Powtarzamy to cośmy 
przeczytali bez żadnych z naszej strony ko­
mentarzy, rozpowszechnienie użyteczności no­
wego tego wynalazku należy do ludzi spe­
cjalnych, którzy u nas chętni są w przysw o­
jeniu wszelkich użytecznych i praktycznych 
nowości.

Rozgrywa się obecnie dramat miłosny któ­
rego rozwiązanie w  tych dniach ma zależyć  
(i ktoby to pow iedział) od szybkości konia

wyścigowego. A możemy wam zaręczyć że ani 
żokiej dosiadujący konia, ani tśż samo szla­
chetne zwierze występujące do tych nowego  
rodzaju turniejów nie wiedzą o tem, sam na­
wet w łaściciel nie jest zapewnie lepiej zaw ia­
domiony, tem bardziej że wybór konia nie jest 
jeszcze dotychczas oznaczony dokładnie. —■ 
W każdym razie rzecz niezawodnie dojdzie 
do skutku. W ięcćj powiedzieć nie możemy, 
nawet zapewnie o rezultacie, trudno nam bę­
dzie donieść, chociaż postaramy się jakkol­
wiek zadowolnić w tym względziepubliczność. 
Podobno termin rozgrywki na drugi dzień 
w yścigów  oznaczony....

Jak na podzwrotnikową obecną porę, tea- 
tra trzymają się dziarsko; ostatnie przedsta­
wienie „Halki“ uczyniło pełny prawie spek­
takl, a i na „W ięzach“ wszystkie prawie miej­
sca zajęte. Prześliczna ta komedja, którćj 
bardzo m ało utworów sam egożSkrybego do­
równa, odegrana tu z w ielką starannością-—  
Publiczność też hojnie wynagradza trud ar­
tystów licznem zebraniem i zadowoleniem .—  
W krótce przedstawioną będzie komedja ory-

D O D A T E K .



źe nikczemnie zam ordowano kilka kobiet. Oświad­
czam najformalniej, ze te twierdzenia były najzu­
pełniej mylnb (oklaski).

Powtarzam , źe w Delhi niepokrzywdzono ani 
jednej kobiety, ani jednego dziecięcia, powtarzam  
to  z najzupełnięjszem przekonaniem, poniewaźuie 
szczędziłem żadnych trudów  i usiłowań, aby do ­
wiedzieć się dokładnie o wszystkiem, co się działo 
w obrębie mojej władzy."

Na wezorajszem posiedzeniu Izby niższej, p o ­
nowione zostały rozpraw y w przedmiocie Pro­
p er ty  Qualification bill, żądającego zniesienia 
przepisu wym agającego po kandydatach do p a r­
lam entu, wykazania pewnej Wysokości majątku. 
Pan Bentimck pierwszy w yśtąpił przeciw tem u bi­
lowi, najprzód z tego powodu, że on stanowi ty l­
ko cząstkę billu reformy, że pożądanem  jest, że­
by kw estja reform y parlam entowej w całej sw o­
jej rozciągłości przyszła pod 'rozpraw y, pow tóre 
d la  tego, ponieważ jeśliby wykazanie odpow ie­
dniego m ajątku nie było koniecznym warunkiem 
prawnej kandydatury  do Izby, wielkie mnóstwo 
bankru tów  wcisnęłoby się w łono parlam entu. 
T en ostatni powód je s t zupełnie nieuzasadniony, 
bo wiadomem je s t dokładnie, że dotąd obow iązu­
jące  wykazanie stanu m ajątkowego, w wielu bar­
dzo przypadkach je s t czystem złudzeniem. Mó­
wca proponuje następnie odroczenie dalszych 
rozpraw  na sześć miesięcy. Propozycja ta  zosta­
ła większością 222 głosów przeciw 109 odrzuco­
n ą !  bill wzięty pod roztrząsanie w komitecie.

—  W  Belfast były nowe rozruchy. W edług 
M orning Herald  orszak pogrzebow y postępow ał 
po południu 30 maja na cmentarz F riars B ush dla 
pogrzebania zwłok synowej prezesa klubu Glin. 
Przeszło 1000 osób szło za wozem żałobnym, bez­
pośrednio za; trum ną wielka liczba m łodych ko ­
biet postępow ała pakami. Za powrotem  około 
godziny szóstej, orszak zachow ał ten sam porzą­
dek,' x  młode kobiety niosły zielone gałązki.

Przechodząc przez wielką ulicę-W iktorji, gdzie 
znajdow ało się mnóstwo dzieci w ychodzących ze 
szkoły niedzielnej, jed n a  z m łodych dziewcząt 
podstaw iła gałązkę trzym aną w ręku pod nos j e ­
dnem u przechodzącemu, mówiąc: »Powąchaj zięb­
ione.* Z tąd krzyki, uderzenia/ rzucania kamie­
niami ze wszystkich stron, cała ludność podzieliła 
się na dwa obozy, pro testan tów  i katolików , m io­
tając kamieniami, uderzając jedn i na drugich; ja k ­
by miała się zacząć noc św. Bartłomieja. Dopiero 
około godziny dziesiątej wieczorem, w yczerpa­
wszy wszelkie środki pojednawcze, p. T racey  sę­
dzia pokoju, zdecydow ał się odczytać R io t act, 
rozkazując zarazem konstablom  strzelać do ludu. 
Już m iano wykonać ten rozkaz, kiedy jed en  mło­
dy człowiek prosił urzędników, aby mu pozwolili 
pięciu minut dla spróbow ania jeszcze perswazji i 
dzięki temu wdaniu się, tłum rozszedł się bez ża­
dnych gwałtów.
K ilka osób aresztow anych, kilku konstablów  ran ­

nych, pięciu urzędników miejskich pobitych, sam 
p . T racey  uderzony kamieniem w chwili kiedy 
czytał ak t o buncie, oto rezultat tego ważnego za-

ginalna Ahczyca p. t. „Chłopi arystokraci,“ 
jest to starsza siostra Lobzowian, k tóra na 
scenach Krakowskićj i Lwowskiej temu osta­
tniemu utworowi, utorow ała drogę i u ła tw iła  
powodzenie. Do dram atów  tez dyrekcja spo­
ra  zaczyna się brać ręką. Donosiliśmy o pi­
saniu przez pana S tanisław a Bogusławskiego 
libretta do jednoaktowej opery. Obecnie w ia­
domo nam z pewnych źródeł że libretto to 
pod tytułem „Flisu ukończone już zostało i 
przesłane Moniuszce, który natychmiast ma 
się zabrać do Obrobienia partytury. P an  Sta­
nisław  Bogusławski niejednokrotnie już do­
w iódł, z jak ą  łatw ością przychodzi mu osnu­
cie dramatacznycli utworów. Mamy praw o 
w ym agać od niego więcej niż nam daje, jego 
komedje przedstawione na scenie naszej, dają 
przekonanie co może i ile może, dla czegóż 
tak  rzadko nazwisko jego na czerwonych a- 
fiszach czyta© nam przychodzi. W szędzie ta- 
leht nak łada powinności na posiadających go 
u nas te powinności świętsze niż gdziekolwiek 
bo i potrzeba większa. Obecnie gdy tak po­
wszechnie użalają się w naszćj literaturze na 
brak  pisarzy z prawdziwym dowcipem, tym 
którzy ten dowcip niezaprzeczenie posiadają 
nie wolno jest zasypiać pola, ogół żądać bę-

wichrżenia.
D epesza telegraficzna z B elfast datow ana we 

środę o godzinie 11 donosi:
Nowe rozruchy miały miejsce w Belfast z oko­

liczności drugiego pogrzebu. Nieprzyjazne s tro ­
ny biły się znowu i n ie jed n ą  szybę stłuczono k a­
mieniami, ale nie było żadnego przypadku ważne­
go zranienia lub śmierci.

W ichrzyciele przebiegali najludniejsze Cyrkuły 
m iasta, kilka kościołów rozm aitych wyznań i m nó­
stw o pryw atnych domów atakow ano i wielu mie­
szkańców poniosło ważne szkody. Cała siła w oj­
skowa i cała służba policyjna je s t w tej chwili 
na nogach i spokojność je s t  już prawie p rzy­
wrócona.

— Nowy prezes b iu ra kontroli indyjskiej (lord 
Stanley), ogłosił adres do swoich wyborców 
w Kings Lyne, prosząc ich o ponowienie m andatu 
którym  go zaszczycili przy ostatnich w yborach 
do Izby. L ord Stanley ograniczył się na ośw iad­
czeniu, że uważał za śwój obowiązek przyjąć p o ­
sadę która mu ofiarowaną została przez zaufanie 
korony i nie daje żadnych objaśnień względem 
polityki jakiej trzym ać się zamierza co do Indji. 
W yborcy  w King Lyne wybiorą zapewne na n o ­
wo lorda Stanley, nie wym agając od niego aby 
przybył osobiśćie złożyć im na nowo wyznanie 
swoich zasad. W ybór odbędzie się w przyszłą 
sobotę.

Zapewniają, że sir B. L ytton zostanie w ybrany 
na nowo w  H erfordshire bez opozycji.

Okręty Niagara  i Agamemnon powróciły do 
portu  Plym outh.

Obiegają bardzo sprzeczne wieści w przedm io­
cie powodzenia odbytych  prób przez te statki, 
które, jak  wiadomo m ają zająć się położeniem li­
ny telegrafu łączącego Anglję ze Stanami Zjed- 
noczonemi przez ocean atlantycki. (Ind . Belge.)

F R A N C J  A.
P aryż 4 Czerwca. Potw ierdza się coraz bardziej 

że konferencje i negocjację towarzyszące im, przy­
brały wczoraj bardzo ciężki charakter. Koniec ich 
zapewnie odwlecze się do połow y lipca. Fuad-pa- 
sza spodziew a się pozostać w  P aryżu  trzy  albo 
cztery miesiące i najął na całe lato małe wiejskie 
mieszkanie w okolicy Maisons.

N a potwierdzenie tego cośmy mówili o uwadze 
jak ą  tu  obudziła pogłoska o wysłaniu posiłków 
dla armji tureckiej na granicy Czarnogóry, dow ia­
dujemy się źe pan T houvenel zażądał objaśnień 
w tym przedmiocie i źe odpowiedziano mu ze s tro ­
ny Ali-paszy że to wojsko nie ma być użyte prze­
ciw Czarnogórze, i tylko posłane zostało na wzmo­
cnienie garnizonów Bośnji; nie potrzebujem y za­
przeczać pogłosce rozchodzącej się w K onstan ty­
nopolu, źe admirał Jurien Lagraviere miał rozkaż 
niedopuścić wylądow ania tych nowych wojsk tu ­
reckich w Kleqk.

— Xiaze Yogorides ojciec kajm akana Mołda- 
wji, przybył do Paryża przed dwoma dniami i miał 
pryw atne posłuchanie u hr. W alewskiego.

— Prócz panów  Fould i W alewskiego, żaden 
prawie z m inistrów nie był objęty zaproszeniem

dzie kiedyś od nich rachunku z ich zdolności.
Zaw arszaw skie przechadzki w kwitnącym 

znajdują się stanie. Co dzień część tutejszej 
ludności udaje się za rogatki m iasta ażeby o- 
dwidzić drugą część na letnich rozłożoną^mie- 
szkaniack. A tych mieszkań pom naża się co ­
raz więcej, szczególnićj koło kolei, przy s ta ­
cjach najbliższych W arszaw y, zwabia tam bo­
wiem łatw ość kommunikacji z miastem. K a­
żdy pragnie mieć swoje letnie mieszkanie, n ie" 
dawno chciałem obstalować u mojego szew ­
ca parę  nowych butów, odpowiedziano mi 
w w arsztacie że nie można przyjąć żadnych 
obstalunków, bo pan majster w yjechał do 
swojćj willi, a  bez niego rządzić się niepodo­
bna. A i praczka przed: kilku dniami nie do­
p isała  mi z powodu koncertu wiejskiego urzą­
dzonego na świeżem powietrzu. O cywiliza­
cjo!!

Roboty około wybrukowania drewnianym 
brukiem części Krakowskiego Przedm ieścia 
od posągu N. P. Marji aż do poczty, postępu­
ją  ciągle. Wielu ciekawych przyglądają się

do Fontainebleau i tylko ci w y socy  Urzędnicy za­
praszani tam byli dla interessów  służby. Pan Ba- 
roehe otrzymał zaproszenie jak o  członek tajnej 
rady. Osoby należące do niej wszystkie zaproszo­
ne są do I  ontainebleau. W brew  temu co wczo­
raj głoszono, dziś powiadają, że Cesarz wyjedzie 
do Plombieres zaraz po wyjeździe z Fontainebleau, 
bez chwilowego zabawienia w St. Cloud; jak  są ­
dzono poprzednio.

— Słychać w tej chwili o utw orzeniu b iskup­
stw a w Pondichery, stolicy posiadłości frańcuz- 
kich w Indjach.

— W czoraj miał miejsce obiad w ypraw iony 
przez m inistra wojny dla oficerów i podoficerów 
należących do składu missji udającej się do Persji.

— Pan de Lesseps przybył do Paryża.
— Spraw a reorganizacji rządu Algierji, postę­

puje ciągle, ale nie bez trudności. Trudności te śą 
dwojakiego rodzaju, jedne tyczą się samego p ro ­
jektu , drugie w yboru osob. W ielu urzędników 
wyższych, k tórych xiąze Napoleon chciałby mieć 
przy sobie w naszej afrykańskiej kolonji; niechę­
tnie przyjm uje ten widok opuszczenia ojczyzny, 
oprócz niższych urzędników którzy naturalnie chę­
tnie szukają polepszenia swego materjalnego po ­
łożenia, kilku tylko pod-szefów zdecydowało się 
dotąd przenieść swoje namioty na drugą stronę 
morza Śródziemnego. Co do innych posad now e­
go rządu Algierji, nie ma jeszcze nic zdecydow a­
nego. .

— Pan L ihgtenvelt m inister hollenderski po­
wrócił do Paryża w dniu wczorajszym, odwiózłszy 
swoją m onarchinię w racającą do Hollandji, aż do 
S trasburga. (In d. Belge.)

P R U S S Y .
B erlin  4 Czerwca. Xiąźe A lbert przy ję ty  zo­

stał na stacji G rosbeern na kolei żelaznej A nhalt 
przez swego zięcia xięcia F ryderyka W ilhelma, 
który  w yjechał na jego spotkanie. IchK rólew skie 
W ysokości wyjechali powozem pocztowym do 
zamku Babelsberg niedaleko Potsdam u, gdzie 
przybyli o godzinie ósmej z rana.

Xiąz'c pruski znajdował się w tej rezydencji o- 
czekując swego dostojnego gościa. J. K. W .X ią - 
źe Albert, odjedżie zapewne w przyszły ponie­
działek. (In d . B elge)

W IADOM OŚCI Z W SCHODU .
K w estja Czarnogóry nie jest- ani na takzłej d ro ­

dze, ani tak bliska rozstrzygnienia ja k  niektóre 
dzienniki utrzym ują. Mamy w tym  względzie zu­
pełnie pewne wiadomości. Z asady  ugody nie są 
jeszcze ostatecznie ułożone, ale spraw a ta trak tu ­
je  się dyplomatycznie w K onstantynopolu  i P ary ­
żu i negocjacie zostaną uwieńczone pom yślnym  
skutkiem, tem łatwiej, ponieważ trudności nie są 
tak ważne jak  je  nowiniarze zagraniczni p rzedsta­
wiali i zamiary P orty  nie mają takiego charakteru  
jaki im fałszywie przypisyw ano.

N ajprzód—je s t to bardzo ważna uw aga—T u r­
cja nie dla tego wykonała zbrojną dem onstrację 
przeciw Czarnogórze, żeby ją  zmusić do uznania 
swojej lennej zwierzchności; bo ani na chwilę nie 
mogła sądzić, żeby ta lenna zwierzchność h y ła  na-

robotom 'i próbują tafli dębowych czy się nie 
ugną pod naciśnięciem ich butów.

Zresztą obecna chwila jako  przeddzień ró­
żnych nowości, sam a ich nie wiele nastręcza. 
Wody mineralne w Saskim ogrodzie prospe­
rują coraz bardziój, a  hydropatja idzie z nie­
mi w zawody. Handle win ucierpiały nieco 
pa  tćj ogólno kuracyjnćj epoce. Pewien do­
ktor zagadnięty przez pacjenta jakich trun­
ków najlepićj jest używać w obecnej porze 
roku, odpowiedział;

—  O mnóstwo! masz do wyboru có tylko 
chcesz. Możesz pić:

lm o Mleko z wodą.
2do W odę z mlekiem.
3tio Mleko.
4to Wodę.
Którą to receptę na wasz użytek szanowni 

czytelnicy dosłownie przepisuję.

Dodatek do Nr. 149 Kroniki. ‘



rażoną na nieuznanie; dyplomaci tureccy nie mo­
gli przypuścić, żeby mocarstwa europejskie poda­
wały ją  w wątpliwość. » Są fakta które się osła­
biają przez to kiedy z’ądainy ich uznania lub za­
twierdzenia, mówią radcy sułtana; żądać uznania 
praw  Porty do Czarnogóry, byłoby to z jej stro­
ny prawie niezręcznością, podobną do tej jakąby 
popełnił naturalny spadkobierca, domagając się 
spisania urzędowego testamentu, w którymby 
przez osobne legata rozporządzoną być mogła 
część spadku, który bez testamentu całyby dla 
niego pozostał.«

W Konstantynopolu zatem szczególnie starają 
się zwrócić uwagę powszechną na to, że Porta nie 
operowała na granicach Czarnogóry w celu ubez­
pieczenia swojej nad nią zwierzchności, ale w imie­
niu praw, które uważa za nabyte za obrębem 
praw lennej zwierzchności, w skutku łaskawych 
ustąpień jakie Porta uczyniła dla tej prowincji, a 
które wymagaja prędkiego uregulowania. Ale o- 
statnie wypadki spowodowały może niejaką zmia­
nę w położeniu.

Czy sułtan będzie teraz dopominał się, aby mo­
carstwa uznały i uświęciły jego lenną zwierzch­
ność nad Czarnogórą aktem uroczystym. Tego 
nam wiadomości otrzymane ostatecznie z Konstan­
tynopola nie rozwięzują. Być może że Porta uzna 
stoso wnem przypomnieć Europie, że kiedy na kon- 
gressie 1856 r. w Paryżu, pierwszy pełnomocnik 
sułtana Aali-pasza mówił reprezentantom mo­
carstw o Czarnogórze i zwierzchności lennej a na­
wet bezpośredniej władzy zwierzchniej Porty nad 
tym krajem, żaden z pełnomocników nie powie­
dział ani słowa na korzyść niezawisłości Czarno­
góry, o której dziś tak wiele mówią; żadne za- 
warowanie na przyszłość nie zostało przedstawio­
ne. Porta w tern milczeniu upatrywała dość sta­
nowcze uznanie swojej zwierzchności, i dla tego 
nie potrzebowała opanować prahow a w zamiarze 
odzyskania tej zwierzchności.

Takie są zupełnie co do treści argumenta z ja- 
kiemi Porta występuje w tej sprawie.

Z depeszy telegraficznej dowiedzieliśmy się przed 
kilku dniami, iż na wyspie Kąndji wybuchło po­
wstanie przeciw Yely-paszy. Obecnie znajdujemy 
następujące szczegóły w tym przedmiocie, w dzien­
niku ateńskim Nadzieja:

»Listy nadeszłe dziś z rana z Canea 18go maja 
datowane, donoszą o poruszeniu rewolucyjnem, 
które miało miejsce w Kandji 16go maja. Wsie 
okręgu Canea, Luki,M osletu,Terion i t. p.„ wzię­
ły się do broni, zajęły warownię Malaxa, panują­
cą nad głównym gościńcem. Gubernator Vely-pa- 
sza nie był obecny w Herakleon w chwili wybu­
chu powstania, a wysłany przez niego Oser-bey, 
nie miał dość siły aby uspokoić poruszenie.

Liczba przeciwników, którzy się z koncentro­
wali w Malaxa, Rises i t. d., wynosi 2000. W  Ca- 
nei obawiano się że powstanie rozszerzy się w in ­
nych okręgach.

Następnie tenże dziennik grecki podaje niektó­
re szczegóły w przedmiocie administracji Vely- 
paśzy, i czynów które jak  utrzymuje wywołały 
to powstanie.

Chcąc paradować cywilizacją, Vely-pasza po­
wziął myśl zbudowania bitvch traktów przewozo­
wych nad brzegiem, dla połączenia stolicy wyspy 
zinnem ijej portami. Napróżno mieszkańcy przed­
stawiali mu uwagę, że kommunikacja między por­
tami dostateczną jest na drodze morskiej i że je ­
śli chce budować drogi, to powinienby połączyć 
niemi stolicę i inne miasta morskie z wnętrzem 
•wyspy. Nazpaczył on ogromny podatek na budo­
wę projektowanych przez siebie dróg, a nadto 
zmuszał mieszkańców do przymusowej roboty 
przy tych drogach. Ludność w Counen odmówi­
ła posłuszeństwa tym nieprawnym rozporządze­
niom. Yely-pasza pewnej nocy posłał oddział300 
żołnierzy, którzy rozstawili się przed drzwiami do­
mów i z rana wychodzących z nich młodych ludzi 
aresztowali. Dowódca tego oddziału kazał ich 
związać, a wtedy kobiety przyprowadzone do roz­
paczy, rzuciły się na żołnierzy. Powstała zacięta 
bitwa i krew obficie popłynęła. W ojsko nakoniec 
otrzymało rozkaz oddalenia się i uprowadziło z so­
bą tylko sześciu starców, których wtrącono do 
więzienia w Canea. Oburzenie ludności wyspy do­
szło do najwyższego stopnia, kiedy z Konstanty­
nopola nadszedł rozkaz ściąguienia z największą 
surowością podatku za uwolnienie od rekrutowa­
nia, nałożonego na ludność chrześcjańską.

Lud zaczął szemrać; aresztowano mnóstwo osób 
samowolnie i przeszło 150 osób znajduje się w wię­
zieniach pod oskarżeniem stawienia oporu rozpo­

rządzeniom rządu. Umysły mieszkańców od da­
wna już były gwałtownie wzburzone przeciw Ve- 
ly-paszy.«

Uczynimy tu tylko uwagę, że dziennik ateński 
Nadzieja objawia głośno i zawsze systematycz­
ną niechęć i nieprzyjażne usposobienie przeciw 
wszystkiemu co ma związek z Turcją i jej rządem. 
Nie należy zatem bezwarunkowo wierzyć tym do­
niesieniom, z których nawet odrzuciliśmy niektó­
re ustępy nacechowane widoczną przesadą i gwał­
townością dotykającą prawie obelgi albo potwa- 
rzy. (Indep. Beige).

W Ł O C H Y .
Neapol 29 Maja. Papież w’czoraj oddał królo­

wi w Gaeta wizytę, którą mu król oddał w Por­
to d’Anzio. Jego Świątobliwość przybył (jak mó­
wią) poświęcić nowy kościół. Dodają, że wielka 
liczba osób a mianowicie dyplomatów, którzy 
prosili o posłuchanie u Ojca świętego, nie otrzy­
mali go.

Sprawastatku Cagliari zdaje się wikłać i sprze­
czne zwierzenia dyplomatów i osób bliskich dwo­
ra, powiększają jeszcze nasze kłopoty i nieufność 
w tym przedmiocie. Uzbrojenie brzegów nie jest 
może tak ważnym faktem jakby sądzono, bo pra­
wie wszędzie w Europie widzimy to samo.

 ______ (Independance Belge.)

Przegląd  literatury krajowej.
H I S T O R I A  P R A W O D A W S T W  S Ł O W I A Ń S K I C H ,  Wacła­
wa Alexandra Maciejowskiego. Tom 2gi. War­

szawa 1858.
( C i ą g  d a l s z y . )

Panu Maciejowskiemu ulżyłaby się niezmiernie 
praca, gdyby miał poprzedników specjalnych, 
gdyby po swojej drodze znalazł już dobrze opra­
cowaną historję szczegółowych prawodąwstw 
słowiańskich: polskiego, ruskiego, czeskiego, serb­
skiego i t.fd. W tedy,to łatwo byłoby mu kontrollo- 
wać widoki, łatwoby z tylu odmiennych a podo­
bnych obrazów, było mu wyłamywać prawdy nauki 
wieczyste, podstawmy dla systematu wszech-sło 
wiariskiego. Aleć tak nie jest, poprzedników tych 
pan Maciejowski nie miał. Dla tego widać po 
wszystkiem, że za zbyt obszerny zakreślał sobie 
krąg pracy. Głównie p. Maciejowski zawsze krą­
ży w Polsce, w Rusi i w ogóle objaśnia stosunki 
nasze narodowe. Do innych narodów słowiań­
skich wkracza, że tak powiemy, mimochodem. 
Czasem go to i owo uderzy, nad tern i owem się 
zastanowi, ale głównie wraca zawsze do Polski. 
Jeszcze w czasach przed-historycznych, w pier­
wszym tomie, mógł ogólne wywodzić poglądy, 
gdy na odrębne swoje narodowości nie zdobyli 
się Słowianie, ale wszedłszy w sferę historyczną, 
chrześcjańską, próżno się zastawia tytułem, że o 
Słowianach myśli, Słowian tam mało i jakby dla 
przyzwoitości, jakby dla tego żeby odpowiedzieć 
tytułowi xiążki. Gdybyśmy nawet i tę rzecz wzięli 
na serjo, i historję prawodawstw słowiańskich jak  
należy w dziele pana Maciejowskiego oglądali, 
trudno żebyśmy tego spostrzedz też nie mieli, że 
stosunkowo do massy Słowian i narodowości na­
szych, prawodawstwo polskie zadużo tam miej­
sca zajmuje. Dla nas to zapewne rzecz niezby- 
teczna i nie wyrzucamy ftego panu Maciejowskie­
mu; jak  tu owszem nie być wdzięcznym za pracę 
większą, sumienną, a tak ważną dla samego 
przedmiotu, którym się zajmuje? Aleć to my, po- 
łacy, cóż powiedzą na tę historję prawodawstw 
Słowianie, którzy tytuł zechcą wziąć na serjo? 
Autor nikomu nie dogodził; nam, że się nie w y­
łącznie oddał studjom około historji prawodaw­
stwa naszego, że siły swoje rozrzucał na rzeczy 
postronne, nie dla nas wyłącznie; słowianom 
wszystkim, że im bardzo mało o nich samych roz- 
powiedział, a czego innego właśnie się spodzie­
wali. I nasze polskie żądanie i słowiańskie może 
być bez szerszej podstawy, bez wartości wyższej 
naukowej, ale my tu  notujemy fakt takim, jakim 
się przedstawia zaraz na pierwszy rzut oka.

Jeżeli posęp nauki będzie powodem, że wiele 
z tych podań pana Maciejowskiego w historji pra­
wodawstw, zniknie i w nic się rozpłynie, zawsze 
zostanie wielka zasługa, że autor pierwszy posta 
wił gmach historji. W  nauce nie skacze się, ale 
idzie się ciągle po szczeblach. Z jednego odkry­
cia rodzi się drugie, z jednego pojęcia powstaje 
drugie i rozwidnia się świat badań naukowych. 
Bez pierwszego kroku w nauce, będą i być mu­
szą zawsze naokoło ciemności. Dla tego i zasłu­
ga pana Maciejowskiego nigdy nie zginie, w naj­
gorszym nawet razie dla jego xiążki, już dla tego

samego, że xiąźka ta opracowana jest na zasa­
dzie pewnych materjałów i że autor wziął się do 
rzeczy, pracą zdobywszy sobie wprzódy ogromną 
erudycję, która mu tak świetne stanowisko w li­
teraturze wszech-słowiańskiej zjednała.

Są dzieła na Bożym świecie, nawet zdaje się 
głębiej pomyślane, nawet większemi wywołane 
potrzebami, które jednak zadosyć żadnym wa­
runkom nauki i potrzeby nie czynią. Przypomi­
namy sobie w tej chwili dzieło professora Eich- 
lioffa, poświęcone literaturom ludów północnych, 
dzieło, które tłómaczyła u nas pani Pruszakowa, 
i które wydał nakładem swoim pan Sennewald 
przed kilku laty. Rzecz ważna, zajmująca, ale 
jakże obrobił ją  autor? To tylko francuzi potrafią 
pisać w podobny sposób naukowe dzieła, ma się 
rozumieć o rzeczach, których nie rozumieją i któ­
rych nie domyślają się. Francuzom można nie­
wiadomo co powiedzieć o nas, o Skandynawji, a 
wezmą wszystko za dobrą monetę. Jest w tern 
lekkomyślność narodowa. Kiedy pani Pruszako­
wa prosiła pana Maciejowskiego, żeby jej przej­
rzał rozdziały słowiańskie i dopełnił z erudycji 
swojej to czego tam nie ma, pan Maciejowski po 
przejrzeniu, przemazał wszystko i na nowo napi­
sał. Tak więc połowa dzieła poszła precz i ta 
połowa polskiego dzieła nie jes t Eichhoffa, ale 
oryginalna. Oczywisty wniosek, że gdyby prze­
glądał znów rozdziały skandynawskie który szwed, 
duńczyk lub norwegczyk, naszeby rzeczy zosta­
wił nietknięte, a swoje przemazał i napisał inaczej. 
A kiedy tak jest, cóż xiążka sama warta? Więcej 
też daleko ma ona wartości po polsku, jak  po 
francuzku.

Otóż pan Maciejowski nigdy i nigdzie w Sło­
wian szczyznie, ze swoją historją prawodawstw 
słowiańskich, nie może być w tern położeniu, 
w jakiem znalazł się u nas Eiclihoff. Chociaż ma 
jego dzieło więcej interessu dla nas, jak  dla in­
nych plemion słowiańskich, interessuje przecież 
wszystkie. Ma swoje wady, ale ma też i zalety. 
W ady, jak  powiedzieliśmy, prędzej płyną z ko­
nieczności, jak z winy autora.

Za główną wadę poczytywalibyśmy to autoro­
wi, że koniecznie, ale to koniecznie chce dopatry­
wać się związku wszystkich instytucji słowiań­
skich. To co dzisiaj jest, było p r z e d  wieki w te j  
i o w e j fo rm ie ; to co dzisiaj się zjawia na głębo­
kiej np. północy, było kiedyś przed wieki na po­
łudniu i t. d. Autor zbliża do siebie fakta i konie­
cznie upatruje w nich tożsamość, jak  gdyby wie­
rzył, że siła tradycji we wszystkich plemionach 
słowiańskich przechowała się taka sama dzisiaj jak  
i przed wieki, jak  gdyby wierzył w to, że Słowia­
nie dzisiejsi, rozrzuceni, niepojmujący się nawza­
jem, jak  gdyby wierzył, że Słowianie stanowią 
jeden naród.

Słowiańszczyzna jest kawałem ludzkości, to 
dobrze, ależ takich kawałów jest więcej, plemiona 
romańskie miałyby również pomiędzy sobą prawo 
do takiej solidarności pojęć, jaką pan Maciejow­
ski Słowianom przypisuje. Zapewne, że cywiliza­
cja starsza zachodu zrobiła swoje, zatarła więcej 
familijne rysy  i że myśmy wszyscy więcej w so­
bie byli zamknięci, ale gdzież i kiedyż była ta 
spójność pokoleń słowiańskich? Jakież Pol­
ska znała bliżej plemiona słowiańskie naokoło 
siebie? z Czechami nasze stosunki trwały najwię­
cej dwa wieki, od W acława do Kazimierza Ja ­
giellończyka, a co było przedtem, to było więcej 
przypadkowe, co było potem,’ nie rachuje się, 
wtedy już Czechy dla nas były ziemią niemiecką, 
cesarską: źle to było, ale tak było. Zygmunt III 
kiedy usowczyków w pomoc posyłał Niemcom, 
już pewno nie Słowian upatrywał w Czechach; 
oczywiście, bośmy stracili tradycje i nawet wy­
pieraliśmy się podówczas Szlązka.

O Serbji słyszemy tylko cokolwiek za W ar­
neńczyka, o Bulgarji nigdy. Gdybyśmy przej­
rzeli w podobny sposób stosunki innych pokoleń 
i ludów słowiańskich, ujrzelibyśmy z podziwie- 
niem, że tych stosunków jeszcze mniej było.

Słowianie są przedewszystkiem ludźmi. Insty­
tucje ich wńęc, widoki, cały przebieg ich d z ie jó w  
jest przedewszystkiem ludzki, nie zaś słowiański- 
Ci ludzie, jako ludzie, mają rozmaite zasady i wi­
doki, mogą się pomiędzy sobą zgadzać i różnic: 
po co mówić koniecznie, że to a to posiadają Ja" 
ko słowianie? Jesteśmy pewni, że wiele z tych rze­
czy, które autor ma za wyłącznie słowiańskie, są 
niekoniecznie słowiańskie, bo są ogólne, ludz­
kie. Instytucje mogą się spotykać tu  i owdzie, a 
związku niekoniecznie pomiędzy niemi dopatry-



*ać należy, kiedy często szerokie przestrzenie 
kraju podobną zasadę w swoim przejawie, jed n ą  
od drugiej przedzielają. Co było u nas, zjawia się 
op. na Kaukazie, co było w Grecji dawniej, może 
być we Francji. W łochy  ze Szwecją mogą mieć 
umiej więcej podobne do siebie iustytucje. Nie 
idzie tutaj o całe praw odaw stw o, ale ojego cząst­
ki, o pojedyncze zasady. Praw nik zapewne tutaj 
Wiele zacytow aćby mógł faktów  na poparcie tego 
zdania, my poprzestajem  na jednym . K onfedera- 

|Cje nasze niezem więcej nie były, ja k  dzisiejszemi 
tneetmgami angielskiemi. Spraw a jak a  ważna po- 
tusza cały naród; praw o jakieś inaczej w kraju 
obowiązuje jak b y  chciał naród, przeszkadza cze­
muś, potrzeba je  zwalić, a u nas sejm, tam p arla ­
ment nie chce albo nie może, więc po za sejmem, 
po za parlam entem  tw orzy się oppozycja i ta  o- 
Czywiście je s t zwycięzka lub przegryw a sprawę. 
W pierwszym razie zasada nowa przechodzi w ży­
cie, w krew i kości, staje się ciałem; w  drugim 
fazie spraw a upada, lub jeżeli s trony  uporne, w y­
wiązuje się z tego w ojna domowa. Oczywiście, 
Pomiędzy konfederacją polską a meetyngiem an- 
gielskim, wiele je s t  różnic, różnic uderzających; 
U nas np. rycerski naród  zryw ał się zaraz do o- 
fęża i myśl swoją przeprow adzać chciał zbrojuo, 
4 Auglja, kupiecki naród, targow ał się i kupował 
głosy; u nas często krew  popłynęła, tam tylko 
pieniądze. Źle u nas było, że krew  płynęła, ale 
to mimochodem mówimy.

Ale w racając do rzeczy, lubo wiele je s t różnic 
pomiędzy konfederacją a meetingiem, wiele też. 
niezmiernie wiele i podobieństw a. A jakiż związek 
duchowy, tradycyjny , społeczny, naw et m aterjal- 
fiy był kiedykolwiek pomiędzy P o lsk ą  i Anglją? 
Przypadkow e podobieństw a, a takich tutaj pełno, 
nigdy stanowić nie m ogą zasady.

Otoż, że wskażem y kilka ty lko szczegółów, 
'v- k tórych  au to r widzi solidarność Słow ian po­
między sobą, a w k tórych my widzim, a przynaj­
mniej prędzej widzielibyśmy (póki nas au to r do- 
tykalniej nie przekona), p roste  dzieło przypadku, 
Solidarność tylko po prostu  ludzką, nie zaś ową 
plemienną, mogą być i owe tylko co napom knię- 
te konfederacje polskie. A utor czysty  w yrób nie­
rządnej konstytucji polskiej uw aża za wszech- 
słowiański. Twierdzi, że konfederacje., (nie idzie 
•utaj o samo nazwisko, ale o rzecz, o zasadę) by- 
y za K arpatam i i że są  tam jeszcze; mówi, że 
W enecjanie zakazywali ich w  swoich słowiań­
skich posiadłościach (Tom 2gi str. 258). Dalej, 
Oparty na jednej frazie łacińskiej k o d ex u R aczyń­
skiego, utrzym uje, że „braterski związek zr. 1352 

i (fraterna confoederatio je s t w dyplomacie) było to 
połączenie się ziemstwa z ziemianami, dla przy­
gniecenia bezprawiów.

T u  za jeden  wyraz: confoederatia, uchw ycił p. 
Alaciejowski, i sili się na dow ód podobieństw a 
*asad. Confoederatio je s t  zapewne związanie się, 
złączenie, w spólność, b ra tersk i związek, ale jakże 
to daleko do tego, co praw o nasze rozumiało pod 
nazwiskiem konfederacji? T u  łaciński wyraz kon­
federacja, wziął się d la tego z klassycznego rzy ­
mian języka, że język ten by ł praw ie, że się tak  
'vyrazim, konstytucyjnym , parlam entarnym , p u ­
blicznym u nas językiem, że z łaciny wzięliśmy 
Oałą terminologję naszą praw ną, narodow ą; m a­
my np. sejmy konw okacyjne, elekcyjne, korona- 
cyjne, pacyfikaoyjne i t. d. mamy elekcje iau tho - 
tam enta, mamy senatorów  i prym asów , mamy re ­
gensów, wicesgerentów , subdelegatów  i kommis- 
sje, że nie wspomnim już  o łacinie średniowiecz­
nej, z której przeszli do nas palatini, castellani, 
Cancellarii i t. d., chociażby te wszystkie zasady, 
godności i urzędy można było i czysto po polsku 
ponazywać. Ow w yraz łaciński ty lko był wzięty 
tutaj jak  w szystkie inne, ale dla oznaczenia czy­
sto polskiej zasady. Juścić związki, confoedera- 
tiones,^ wszędzie były  pom iędzy iudżini, nie ko­
niecznie u Słowian, a mimo to w Polsce tylko i 
to w jednej Polsce by ły  konfederacje. T eraz b ra ­
terski ów związek z roku 1352 i w szystkie podo­
bne inne, by ły  to „w ysyłki uzbrojonych ludzi, 
dla ścigania ło trów  wszelkiego rodzaju, porządku 
publicznego burzycieli.” Był to  związek „d la  
'Tspólnej pom ocy i w ynagrodzenia sobie za wszel­
kie stra ty  ztąd w ypaść mogące.” A konfederacje 
nasze nie szły przeciw bezprawiu, owszem, same 
częstokroć były bezprawiem,^ były wyłamywaniem 
®ię narodu z pod praw , k tóre naród odpychał; 
Pod tym względem znowu konfederacje nasze 
miały wiele podobieństw a do d yk ta tu r rzymskich. 
Kiedy ojczyzna była w trwodze, w niebezpieczeń­

stwie, u Rzymian pow staw ała dyktatura, u nas 
zawiązywała się konfederacja. M arszałek konfe­
deracji był u nas rzeczywiście dyktatorem  w kon 
federacji; u nas ja k  w Rzymie zawieszało się 
wszelkie naraz praw o, aż do czasu, póki kraj do 
norm alnego nie przyszedł stanu, tylko u Rzymian 
był do pom ocy dyktatorow i m agister equitum, a 
u nas rad a  konfederacka, konsyljarze (znowu w y­
raz łaciński); u Rzymian d yk tato r odrazu brał 
władzę nad całym krajem, u nas nad skonfedero- 
w aną tylko jego  cząstką, a po kolei zdobywał 
sobie stanow isko, kraj. K iedy do konfederacji 
województwo za województwem  robiło akcess 
(nowy łaciński w yraz zamiast polskiego), aż w re­
szcie zapał ogarnął kraj cały, w tedy m arszałek 
konfederacji był rzeczywistym  dyktatorem  Rze­
czypospolitej i składał władzę dopiero gdy zrobił 
swoje, gdy niebezpieczeństwo minęło. W  konfede­
racji więc szło zawsze o zdobycie czegoś, o zasło­
nę czegoś, ale niebył to związek przeciw ulicznym 
bezprawiom, przeciwko złodziejom i rozbójnikom. 
Konfederacje były też u nas powstaniem  narodo- 
wem przeciw potędze nieprzyjaznej. Otóż gdyby 
naw et i przypuścić, że ów Raczyńskiego związek 
braterski z roku 1352 .b y ł i toż samo (co T arn o ­
gród, to i tak jeszcze pan  M aciejowski się nie u- 
trzyma. Z asada rozwija się w życiu narodowein, 
nie stoi. W szystkie praw odaw stw a, naw et ogro­
mne, pow stały zawsze z czegoś małego, z czegoś 
nieoznaczonego, z zarodku; konfederacje też u nas 
rozwijały się. Związków w historji naszej n ie­
zmiernie wiele, a mimo to liczmy konfederacje. 
K onfederacje takie, jak ie  były  w ostatniem swo- 
jem rozwinięciu się, napotykam y dopiero za Jana 
Kazimierza, dopiero wtenczas konfederacja ma na­
zw isko , ma pewne formy, a nie ma jeszcze m ar­
szałka. M arszałka i nazwisko ma dopiero gołąbska, 
za k ró la  Michała. G ołąbska je s t  ostatniem  w y ­
kształceniem się zasady, w  niej ostatnie formy 
konfederacyjne zastygły. Przejaw  jeszcze jeden 
pojawił się za Stanisław a-A ugusta, to je s t  konfe­
deracje sejmowe, k tóre pod dwoma zawsze radzi­
ły marszałkami, pod koronnym  i litewskim; toż sa­
mo i barska pod  dwom a radziła. Niechże kto 
wskaże nam czas, epokę narodzenia się takich 
konfederacji, jak  np. barska? N ikt nie wskaże. 
Z asada była, była, rosła niedostrzegalna, mało- 
znaczna, wreszcie pojawiła się i żyje. P rzed chw i­
lą  je j nie było, dzis je s t. K onfederacja pierw sza 
z nazwiskiem tyszowieckiej, nie była tein, czem 
była np. F irleja na  sejmie warszawskim po śm ier­
ci Zygm unta-A ugusta. Tam  był jeszcze więcej 
„bratersk i związek,” mający na celu postawienie 
solidarności dyssydenckiej w Rzplitej, jak o  śro d ­
ka odpornego przeciw  katolicyzmowi, w tedy kraj 
nie był w nieoezpieczeństwie i dyk tatu ry  nie było 
potrzeba, jak  było je j potrzeba w konfederacjach 
późniejszych. A związek szlachty pod Ujściem, 
k tó ry  poddaje się w roku 1655 Szwedom, na za­
potrzebow anie Radziejowskiego, był zupełnie kon­
federacją taką jak  późniejsze. K onfederacja taka 
miała prawo stanow ić o losie swoim i kraju, k tó ­
ry  skonfederow ała i tutaj szlachta poddaw ała się 
królow i szwedzkiemu, na mocy związku pomiędzy 
sobą zaw artego. W spom inam y tu taj dla tego j e ­
dynie o tym związku pod  Ujściem, żeby poprzeć 
słowa nasze, jakieśm y już  raz o tym  związku w y­
rzekli, nazyw ając go konfederacją.

P an  Łukaszewicz w artykule swoim w  Bibljo- 
tece W arszaw skiej, przekonyw ając nas o rzeczy, 
o której dobrze w przódy przekonani byliśmy, do ­
wodził, ze niemielismy słuszności nazywać sp ra ­
wy pod Ujściem konfederacją. T en  w yw ód rze­
czy spodziewam y się w ystarczy. Niebyło tam  
marszałka, wszakżeć i w pierwszej potem  tyszo ­
wieckiej nie było marszałka; nie miał ten spisek 
ujski nazwiska, wszakżeć dopiero tyszowiecka mia­
ła swoje nazwisko. Ale była tam  rzecz główna, 
był tam związek sam w sobie, k tó ry  m yśląc o s o ­
bie, akcessem  do kró la szwedzkiego, pokryw ał 
się praw nością i kupow ał sobie bezkarność. Przez 
taką tez oainą konfederację bez nazwiska i m ar­
szałka, poddał Litwę Szwecji Janusz Radziwiłł. 
Nazwisko tu  nic nie znaczy; że konfederacja się 
nie nazwała, była mimo to zawsze konfederacją, 
taką samą ja k  wszystkie bunty, związki i p o w ita ­
nia w ojskowe, k tóre już  dawniej pow stały  i żyły 
jak o  zasada. Tam byli i marszałkowie, ale zawsze 
nie było nazwiska. Związki te w ojskow e za Jana 
Kazimierza, zastosow ano id o  spraw  politycznych 
narodu, otóź.historja konfederacji. Bliźnięce w tych 
w szystkich w skazanych tu  ruchach je s t  podo­
bieństwo. Różnice małe są  jeszcze tu  i owdzie, bo 
ja k  widzim, zasada za czasów Jana Kazimierza o-

stateczne przybi erała formy, ale rzecz sam a ju ż  
była. (d. c. n.)

KI LKA S L O W  0  U N I W E R S Y T E T A C H  B E L G I J S K I C H .
Belgja licząca przeszło półpięta miljona miesz­

kańców, posiada 4 uniwersyteta; w stosunku  do 
ludności liczba ta  je s t nader wielka i gdyby ten 
sam stosunek zachodził w innych państw ach, 
w Austrji np. byłoby 30 uniw ersytetów . W szy st­
kie fakulteta w yjąw szy teologji znajdują się 
w Liege, w Gand, w Louvain i w Bruxelli; teolo- 
gja je s t  tylko w L ourain . D w a pierwsze są rzą­
dowe, dw a drugie pryw atne. System przyjęty tu ­
taj różni się bardzo od niemieckiego, nie tak  w spo­
sobie w ykładu, ja k  raczej w zewnętrznem upo­
rządkow aniu nauk i godzin. Uczeń chcący zda­
wać examina nie w ybiera wcale przedm iotów, ale 
chodzi na przepisane, z k tórych  potrzebuje św ia­
dectw a frekw entacyjnego. Godziny następują zwy­
czajem szkolnym jed n a  po drugiej n iejak  w Niem­
czech, gdzie student ma jed n ą  lekcję o 8ej rano, 
drugą o 12ej, a trzecią o 5ej wieczorem, z k tó ­
rych  tak  wiele się opuszcza. T utaj przeciwnie 
prawie w szyscy są zawsze na lekcjach i każdy ma 
miejsce przeznaczone, co bardzo ułatw ia profes- 
sorom, k tórzy  nie potrzebują czytać katalogu i 
spojrzaw szy tylko po ław kach widzą kogo b ra ­
kuje; uczeń przyszedłszy o 8ej rano, zostaje 
w swojem auditorium  do 11 ej lub 12ej. Po po łu ­
dniu kursów  nie m a w yjąw szy na medycynie. 
Porządek ten je s t  zdaje mi się stosow niejszy dla 
żywszej natu ry  francuzkiej, a dla nas, którzy 
tak  mało mamy w ytrw ałości i zamiłowania w n a­
ukach, byłby może nierównie praktyczniejszym  
od niemieckiego. Jeśli kto chce chodzić na kursa 
z różnych wydziałów, to niewiele zdoła w ybrać 
przedmiotów, bo godziny w takim razie się krzy­
żują, tern więcej, że niektóre kursa trw ają  półto­
rej godziny, dla tego też każdy chociaż bez za­
m iaru zdaw ania examinu chodzi na ten lub ów 
wydział całkowity. Rok dzieli się na dwa seme- 
stra, sem estr pierwszy kończy się w połowie lu ­
tego, drugi w lipcu, na końcu drugiego zdają się 
zwykle exam inai prawie co rok, co także je s t 
wielkiem ułatwieniem. Na wydziale filozoficznym 
i nauk przyrodzonych zdaje się dw a examina, na 
prawnym  trzy, na  medycynie cztery, nie zawsze 
jeduak  rok w ystarcza na zdanie examinu i często 
potrzeba półtora roku na zdanie jednego , ale 
w przecięciu większa połow a uczni p rzystępuje 
do examiuow co rok. Sposób ten je s t  także ko ­
rzystniejszym, bo wywołuje więcej pracy w cią­
gu kursów  i gdy w Niemczech często dopiero na 
końcu trzeciego lub czwartego roku biorą się do 
nauk dla doktoryzacji, tu  kursa pow tarzają się 
w miarę w ykładu professora a więc ciągle. P rzy­
znać trzeba, że mniej je s t za to życia i nauka szty­
wniejsza po uniw ersy te tach  tutejszych, w Niem­
czech można ją  więcej traktow ać po am atorsku, 
i więcej znaleźć rozmaitości; tu  w szystko prow a­
dzi prosto do celu, by  ja k  najprędzej zostać u- 
rzędnikiem, lekarzem, lub po otrzym aniu stopnia 
oddać się życiu publicznemu, nie ma też czasu na 
burszeuszafty naw et i między bogatym i, bo tu  i 
bogaci w znacznej części uczą się i z dyplom am i 
pow racają do domów. Nie ma przywilejów w y­
noszących stan studencki po nad inne nie ma tez 
takiego zamiłowania w życiu studenckiem  ja k  
w Niemczech, nie je s t ono tutaj uważane za cel 
ale za środek i Benedix, nie mógłby w Belgji pi­
sać swoich pięknych dram atów  i komedji przed­
staw iających życie studenckie.

Liege  uniw ersytet rządow y, liczy do 400 słucha­
czy nie rachując w  to uczni ze szkoły specjalnej, 
która stoi na bardzo wysokim  stopniu, wielu przy­
ciąga cudzoziem ców i w  niczem podobno nie u- 
stępuje szkole politechnicznej paryzkiej; zawiera 
kurs przygotow aw czy, szkołę górniczą, mechani­
kę i nareszcie Les arts et manifactures. Uniwer­
sy tet ten liczył w  swem  gronie p- Dumont znane­
go geologa zmarłego Drzed dwoma laty. o ziez 
uczy się tu w zorow o, szczególniej' w sz o e sp e­
cjalnej. M łodzież miejscowa w ychow ana w  zna­
cznej części w  szkołach utrzymywanyc i przez du­
chow nych i nie karmiona w  uniw ersytecie prze- 
wrotnemi zasadami, oddając się naukom^ p row a­
dzi się dobrze, ale między cudzoziem cam i panuje 
często obojętność pod względem  religijnym .

Gand uniwersytet rządow y, w k tórym  najw ię­
cej odznacza się szkoła specjalna a w niej inźy- 
nierja cywilna, której brakuje w Liege. Liczy u- 
czni 300. U niw ersytet ten oddycha w yraźną nie­
chęcią d la nauki kościoła i uczniowie jeg o  przed
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dwoma laty otrzymali od ministerjura napomnie­
nie, za demonstracje publiczne, w k tó ry ch  w id o ­
czny była chęć ubliz’enia religji. Między professo- 
rami największej reputac ji  u ży w a  p. L a u re n t  w y ­
k łada jący  M etam psychozę. Należy on do głębszych 
i szczerych racjonalis tów , przyzna je  że n a tu ra  
nasza j e s t  skażona, czego wielu rac jona lis tów , 
przyznać jeszcze nie chce, ale nie przy jm ując  
grzechu p ierw orodnego , nie umiał sobie inaczej 
w ytłum aczyć tego skażenia, j a k  ty lko  głosząc że 
dusza  nasza  p o ku tu je  teraz  za daw ne  grzechy, 
k tó re  popełniła  w  innęm ciele; gdy  zaś nikt nie 
p rzypom ina  sobie b y tu  dawniejszego w  innem 
ciele więc poku tu jem y  sami nie wiedząc za co. 
P .  L a u ren t  j e s t  p rofessorem  w wydziale  p raw nym  
w y k ład a  filozofię praw a. Na wydziale  filozoficz­
nym  j e s t  ty lko  k ilkunas tu  uczni.

B ru x e lla . U n iw ersy te t  założbny i rządzony  
przez  lożę w olnych  m ularzy  —  wielki mistrz loży 
j e s t  rektorem . U n iw ersy te t  liczy do 300 uczni. 
Najznakom itsi professorow ie  są  A ltm ayer  i T i-  
berghien, p ierw szy historji, drugi filozofii. P . Ti- 
bergh ien  j e s t  uczniem A hrensa , k tó ry  j e s t  ty lko  
echem p. K rau se  ucznia filozofów niemieckich: 
P ro fe s so r  B ruxe lsk i w y k ład a  n a d e r  ja s n o  pan te -  
izm, chociaż przyznać tego nie chce, nie j e s t  on 
t a k  szczery j a k  S p inoza  i nie mówi żeby złe i d o ­
b re  było ty lko  uprzedzeniem, ale przeciwnie p r a ­
wo, m ora lne  j e s t  u  niego niezmiennem, wiekui- 
stem. O B ogu  mówi on bardzo  wiele, i słowo to 
(bo u  p. T ibe rgh iena  je s t  to ty lko słowo), p o w ta ­
rza  się ciągle, wszędzie go pełno, ale na tura ln ie  
nie je s t  to  B óg  osobisty, Bóg chrześcjan. D obre  
i złe .są w edług  niego ty lko  objawem  is to ty  B o ­
skiej, Cżłowiek nie ma w  nich osobistego udziału, 
więc nie ma zasługi ani winy. Nie ma wolnej w o­
li a więc fatalizm. N iektóre  kwestje  n ie są  tu  w c a ­
le trak to w an e  i zupełnem  milczeniem p okry te  j a k  
np , dośw iadczenia  psychologiczne  odnoszące  się 
do g łuchoniem ych, k tóre  zadają  fałsz zasadzie 
pan te is tycznej samodzielnego rozwijania się u ładz 
um ysłow ych . P .  T ibergb ieh  w  ostatniem swoim 
dziele E tu d es  su r  la r e lig io n  woła: „cywilizacja! 
a lbo katolicyzm! je d n o  albo drugie, ludzkość  m u ­
si w ybierać!11 Dzisiaj n a  to  odpo w iad ać  ju ż  n a ­
w e t  nie w a r to ,  dziwić się ty lko  trzeba, że w  s to ­
licy k ra ju  t a k  cywilizowanego p an u ją  p rzesąd y  
światło ćmiące. P .  T ibe rgh ien  j e s t  ba rdzo  zdolny, 
w y m o w a je g o  poryw ająca , tern zgubniejszy w p ływ  
w yw ierać  może na  n ieusta lone  um ysły  młodzieży. 
Ł a tw o  się także domyślić, o ile tak a  d o k try n a  
dopom aga  do zachwiania d o b ry ch  obyczajów.

Uczniowie w y d a ją  dziennik le Crocodile, w  k tó ­
ry m  w o jna  ciągła z Relig ją  i m oparch ją ; z p o w o ­
du  gw a łto w n y ch  po litycznych  wycieczek, R e d a ­
k to r  tego dziennika skazany  został obecnie na  u- 
więzienie i n a  karę  pieniężną. N a począ tku  
m arca  r. b. um arł p. V an  M eenen je d e n  z zało­
życieli tego  un iw ersy te tu ,  k tó ry  w  w ieku  prze­
szłym jeszcze  aposto łow ał w  św ią tyn i Rozum u. 
P .  V e rh a e g e u  re k to r  un iw ersy te tu ,  w  mowie p o ­
grzebowej w y ch w ala  n ieboszczyka, głównie d la  
tego, że przez całe życie by ł  w o ln y  od wszelkie­
go uprzedzenia  t. j .  od  wszelkiej religji i że w y ­
trw a ł  aż do końca . Często bowiem, są jego  słowa, 
n a  łożu śmiertelnem naw raca ją  się najw ięksi w o l­
nom yślic ie le  i żądają  póm pcy  religijnej; Pafl V a n  
M eęnen  nie należał do ich liczby, przed śmiercią 
bow iem  nap isa ł  l is t  i kazał go oddać  każdem u k a ­
p łanow i g d y b y  się jak i  u niego zjawił, a w tym  
liście zaklinał w imie tolerancji, by  uszanow ał1 ó 
sta tn ie  je g o  chwile  t. j .  b y u su n ą ł  się n a ty ch m ias t  
N a d  tem to  unosi się także m ów ca . pogrzebow y, 
i dodaje , że zazdrościć  mu ty lko  po trzeba  i ży ­
czyć sobie takiej śmierci. F a k t  ten w yjaśn i d o s ta ­
tecznie ducha , jak i  panuje  w  uniw ersytecie  B ru- 
xelsKim. o o b o q  n

P rz y  Louvain  zatrzym am  się dłużej, na jp rzód  
d l a t e g o  że to  u n iw ersy te t  katolickii pow tóre  że 
najliczniejszy z belg ijsk ich  i o ile sądzić mogę i 
p o d  względem n au k o w y m  stoi on najwyżej, za 
do w ó d  tego ostatniego służyć mogą poniekąd 
sp raw ozdania  Z egzaminów o dbyw ających  się przed 
kom isją  rząd o w ą ,  w k tó ry ch  uczniowie Low ań- 
scy zawsze najliczniejsi, najwięcej się odznaczają. 
Założony na początkn l5 g o  wieku un iw ersy te t 
ten, należał do najznakom itszych w Europie , tu  
wykładał Ju s tu s  Lipsius, R ega i ty lu  innych  li­
czonych, a liczba uczniów dochodziła  do COCO,' 
k tó rzy  mieścili mię w  43 kolegiach. Zniesiony za 
Rzeczpospolitej francuskiej g łównie dla tego, że. 
profesorowie jego wezwani przez władze by. udali

się do świątyni w celu oddania czci bogini rozu.;, 
mu, odm ówili tego. P o  dwudziesto letniej P rż«/, 
rw ie ,  pow sta ł  :za panow ania  N iderlandzkiego,, i 
znow u zniesiony', dosta ł  s ię  nareszcie w ręcę bij, 
skupów  Belgji, k tórzy nie szczędzili zachodów  
by go pos taw ić  na świetnej stopie na  jak ie j  się 
znów dzisiaj znajduje. O d  tego czasu t. j .  od .24  
lat, daw ne  tradyc je  się odnaw iają  i liczba ,uczniów 
w zm aga się ciągle. Obecnie liczy ich przeszło 
700, z tych  na w ydziale  p raw nym  200, na n a u ­
kach przyrodzonych  i na m edycyn ie  po 160, na 
filozofji więcej j a k  100, n a  teologji 70. Zależnym 
je s t  wyłącznie od b iskupów  belgijskich, rząd  do 
niczego się nie. w trąca , również jak i do  B ru k se l ­
skiego. Dziwnem się to może w y d ać  na  pierwszy 
rzu t  oka, tem więcej że w żadnym  k ra ju  europej­
skim nie ma takiego un iw ersy te tu ,  w y jąw szy  
w Ir landji ,  gdzie biskupi p o d o b n y  założyli na 
w zór Luwańskiego , — mieści się w D ublin ie  i 
w zm aga się także.

Uczniowie z tąd  w y ch o d zący  rów nie  są .uw aża­
ni w przy jm ow aniu  ich do u rzędów  ja k  i ucznio­
wie un iw ersy te tów  rz ą d o w y c h ,  byleby egzamina, 
zdaw ali  przed komisją sk łada jącą  się z pro feso­
rów  w ydelegow anych  od rządu  i z p ro fesorów  
L ow ańskich . P o d o b n a  komisja egzaminuje i ucz­
niów B rukse lsk ich . Po łow ę u rzędn ików , a d w o k a ­
tów  i lekarzy służących  krajowi, dos ta rcza  L o u ­
vain. S łów  kilka powiem o po jedynczych  fak u l­
tetach. Między profesorami teologji zas ługuje  
szczególnie na  u w ag ę  orjen ta lis ta  Beelen, k tóry  
w ydal dzieło w języku  Syryiskiin , a d la  sw oich 
kra jow ców  przetłumaczył pismo św. r ia ję z y k F la -  
mandzki. T u ta j  biskupi belgijscy w ysęłają  naj­
zdolniejszą m łodz ież ,  k tóra  skończy ła  zw ykle  
nauki w sem inariach dyecezjalnych. (d . n .)

I I  §  S  I  1  8  I K S  I  A .
Skład nut muzycznych Gusta,wa G E B E T H N E R  i spół­

ki otrzymał świeżo wydane w Lipsku kompozycje, a 
mianowicie: Wale. na wiolonczellę i fortepian kompo­
zycji M Mudzelewskiego kop. 45, Cieniom Adama Mi­
ckiewicza i Elegja na skrzypce z towarzyszeniem for­
tepianu, kompozycji Felixa Lipińskiego kop. 60.

(Nr. 284— ł).

W yszedł Nr 23 B lU C llU  U lllZ y C Z n rg O  i za­
wiera. D yrek tor  orkiestry z Berlina..(ciąg dalszy). — 
Ogólny pogląd na muzykalność Podola, p. Adama P łu ­
ga (dokończenie). —  Przegląd kompozycji (pp. Cze- 
czela i Komana).— Korrespondencja z Lubjlną.— N o ­
wości krajowe i zagraniczne. (Nr. 282-—1.)

Znane z swej praktyczności dzieło pod tytułem: 
W zory budowli wiejskich na 24 tablicach litograficznych; 
z wskazaniem zasad do oznaczenia ich obszerności i  obra- 
chowania kosztów oraz z  dodaniem nauki stawiania bu­
dowli, z  ubijanej ziemi osobną tablicą litograficzną obja­
śnionej, z polecenia k o m sj i  rządow ej.spraw  wewnętrz­
nych i policji, p. A. Czalsi, nie wielka już  liczba znaj­
duje się w sięgarni A . N O W O L E C K IE G O  w prps t  kolą- 
mny Zygmunta Nr. 457, po cenie rs, 2 kop. 25. Oso­
by zamieszkałe w Królestwie i Cesarstwie pragnące to 
dzieło posiadać, raczą nadesłać powyższą kwoję pod 
adresem  tejże xięgarni, która kosztem swoim do miej­
sca wskazanego prześle. (Nr..285 1).

Xięgarpia i skład nót muzycznych Gustawa G EB E­
T H N E R  i Spółki przy ulicy Krakowśkie-Przedmieście 
Nr. 415 w pałacu JW . Stanisława lir. Potockiego,-o- 
trzymała następujące nowości literackie: P odróże  hi­
storyczne po ziemiach Polskich między rokiem j 811 
a 1828 odbyte, przez .Juljana Ursyna Niemcewicza, 
rs. 3 kop. 45, Poezje Antoniego Sowy rs. ł kop. 50, 
Podróż po xiężycu odbyta przez. Serafina Balińskiego, 
opisana przez Dra T  Tripplina rs. 1 kop. 50. Zbiór  
nabożeństw w nowszych czasach szczególnemi łaskami 
i odpustami przez stolicę apostolską zaleconych rs- ł,  
Złoty ołtarzyk czyli krótkie, zebrapig różnego n ab o ­
żeństwa rs. 1 kop. 20. (Nr 283 — t)

Nakładem xięgarpi i składu nut muzyczny ch R.-FRIĘ- 
D L E J N .p m y  ulicy Senatorskiej Nr 460, wyszła nastę­
pująca nowa kompozycja p o d  tytułem: „Jednak niech 
święta Tw a się wola stanie" z pieśni,  bez słbw p a n a  
Mendelsohna Barthołdy, ułożone na śpiew z tow arzy­
szeniem fortepianu przez Augusta Radwan, cena kop .  
22 i pół. Taż xięgarnia odebrała  następujące nowości- 
literackie, jako  to: Przepisy  praktyczne, o hodowaniu 
ryb, przez Coste, tłomaczone z francuskiego, z tabli­
cą figur, cena kop. 30. Krynica w Karpatach gałioyj- 
skich położona, opisana p o d  względem historycznym, 
topograficznym, klimatycznym, botanięznym, geologi­
cznym i lekarskim, przez profesora , Dra Diętlą, ceo^  
rs li. (Nr. 2 8 1 — 1).
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REJESTRA GOSPODARSKIE,
do łatwego prowadzenia każdego rodzaju r a c h u n k ó w ,
wiejskich, tudzież papiery zagraniczne, krajowe iwszelrę 
kie materjały piśmienne i rysunkowe są pó przystęp- 
nych cenach.do nabycia w  handlu Antoniego Schustćć 
plac teatralny N r 473. (Nr. 275.— 2).

P R Z Y J B C H 4 I I  D O  W A R S Z A W Y .

Bodahowski Ign. obyw. 
z gub. Wołyńskiej nr 634, 
Dembowski Stan. ob. z Ru­
dy nr 625, Gliński Jan oh. 
z Korycinka nr 601, Jaki- 
szowie Jul.  i Miko. obyw. 
z Kijowa nr  476, Konopa­
cki Wład. oby. i Krasicki 
W itold ob. z gub. W ołyń­
skiej nr 634, Kossakowski 
Walerjan o.b. z Wołynia 
nr 634, Lubomirski Xaw. 
xiąże z Kijowa nr  613, 
Leduchowski Jul.  hr. z Kli­
montowa nr 634, M ała­
chowski Hen, hr. z K oń­
skich nr 5 7 0 ,  Proskura 
Ant. ob. zgub. Kijowskiej 
nr 414, Potkański Witold 
oby,w. z Trembaczewą nr 
634, Puławski Czesław ob. 
z  Grzymiszewa n r  634, 
rzeczywisty radca, stanu 
hrabia August Potocki, ko- 
njuszy dworu J .  C. M O­
ŚCI, z , Rzymu, Puchałą 
Ivalixt obyw , z Zaboro­
wa nr 1245, Pniews'ki J ó ­
zef obyw z Pułtuska nr 
5o6, Plichta Włodzi. ob ,  
z Byszewy nr bS i, Pienią­
żek Jul. obyw. z Żytna nr 
584., Skarżyński Alfons 
ob. z Studzieńca nr  613, 
Trzciński Antoni obyw. 
z Trzcianny nr 584, Wale­
wski Lud. ob. z Żytna nr 
584, Złotnicki Jul, obyw. 
z  Zduńskiej Woli nr ,584.

—  W czoraj odpłynęło 
kiem parowym Pilica osób 
men osób 46, przypłynęło

Żychliński Bolesław obyw, 
z Brzoży nr 1078, Czarno­
cka Karolina żona urzęd. 
z Poznania nr 1149, Chę­
ciński Jan artysta dramaty­
czny z Paryża nr 369, von 
Lehndorf Jerzy hr. z K ró ­
lewca nr 414, Potocki Bo­
lesław ob. z Poznania n*
414, Tyczyński Ant. rząd­
ca dóbr z Poznania nr, 
157 4, Wisłocki Miko. ob. 
z Paryża nr  369-

W Y J E C H A L I  Z  W A R S Z A W Y .  ‘

Biernacki .Czesław of) ,̂ 
do B artochow a,  Bogus* 
Fran. ob. do Bolmina, Cze­
czot Tytus ob. do Grodna, 
Chełmicki Wmc. oby. do 
Przasnysza, Dąbscy Stefan 
i Józ. ob. do Bierzwienny, 
Kołakowski Kazim. ob. dó 
Olszewa, "Sempicki Adolf 
ob. do Zagajewa, Nakwar 
scy Józ. ob. do Święcie, 
Ośmiałowski Ign. oby. d o ,  
Iłży, Rzempołuski Stanis-i 
ob. do Gutarzewa, Siera­
kowski W acław obyw, dó 
Chełmicy, xiądz Łypacze- 
wski Augustyn gwąrdjan 
Reformatów do Krakowa, 
Potoccy Stefan i Konst, hr. 
do Paryża, Skrzyński Al­

fons ob. do Berlina, Skrzs- 
tuski Woje. ob, do Pozna­
nia, Wyrzykowski Wiktor 
artysta sztuk pięknych, 4 
Zamojski August hr. d °  
Paryża.
w górę rzeki W isły  af/ttr 
28, a na dół statkiem Kię- 
zaś z góry statkiem Aki-1

reu) osób 4, a z dylu statkiem Płock osób 31.
—  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 

koleją żelazną osób 365, wyjechało 337,

Ulllli WAHSXAWIH1KJ.

dnia 9 Czerwca 1858 roku.
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